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RÓŻNE SĄ  LO SU  KO LEJE

Tak, takie jest życie... Ci ludzie 
otrzym ują w  spadku m ilion, a ja  
lam ię sobie g iow ę nad tym, w ja ­
ki sposob wyraz-ć un współczucie.

AL.JEROłOLlMSIfli ł

P O L E C A J Ą )  

PALTA,  KAPELUSZE  

SZLAFROKI, BONŹURKI 

BIELIZNĘ I KRAWATY

KRAKOWSKI! m i P M l i l C I i 7

Drażliwa ooeracja
Podczas dorocznego polowania 

w  majątku hrabiego R. na Pomo­
rzu zdarzył się fa ta lny wypadek. 
Jeden z myśliwych, człow iek krót­
kowzroczny, pomylił Bię nieco, i 
zamiast do zajaca. strze lił do swe 
go sąsiada.

Pon iew aż ów sąsiad stał w y­
kręcony tyłem cały nabój śrutu 
ulokował się w części ciała, któ­
rej nazwa cieszy się wyjątkową 
popularnością.

Rannego odprowadzono do leś­
niczówki i posłano korne po leka­
rza. Przyjechaw szy na miejsce, 
ch irurg ułożył pacjenta na ławie, 
rozebrał go odpowiednio i zacią ł 
wydłubywać śruciny z pod skóry 
W  izbie było mroczno, polecił 
w ięc otw orzyć okna na oścież.

Po pewnym czasie, zaabsorbo­
wanego pracą ch irurga zasko­
czył nagle okrzyk za oknem:

—  Odsunąć s ię ! D ajcie i innym 
popatrzyć!

N a  dziedzińcu, pod otwartym  
oknem, stała zwarta ciżba ludu.

Złamany bilem
Rodow ity Szkot, John Mac Lau 

gh lin  położył się spać o godzin ie 
dość wczesnej, aby zaoszczędzić 
na św ietle. Tb samo zrobiła jego 

> małżonka.
N aza ju trz  rano John wchodzi 

do sypialni swej żony i stwier­
dza, że niew iasta nie żyje. Ot, c i­
cho zga3ła w ciągu nocy.

Złamany bólem małżonek bie­
gn ie  do kuchni i woła do służą­
ce j :

, —  M ary ! Ugotu jesz dziś na
śniadanie tylko jedno ja jk o !

R portaż
Pew ien zdolny młodzieniec, któ­

rego nazwiska nie ujawnimy, pra 
cuje w  popołudniowej gazecie 
Jego specjalnością są barw ne re­
portaże.

Pew nego razu m łodzieniec ów 
wybrał się do szpitala dla umy­
słowo chorych, gdz^e zam ierzał 
zebrać bogaty m ateriał. Uprze­
dzono go, że z pacjentam i trzeba 
postępować ostrożnie, nn jlep ie1 
zgadzać się na wszystko i nie pro 
wadzić zbyt długich rozmów.

—  Zaczniemy do łagodnych ma­
niaków. —  rzekł lekarz. I  zapro­
w adził dzienn.karza do pawilonu, 
gdzie jakiś pacjent kreślił na pa­
pierze figu ry  geometryczne.

U jrzaw szy gościa, matematyk 
wskazał na swój rysunek i za 
gadnął:

—  Czy według pana należy 
przeprowadzić prostokątną?

—  Tak —  Krótko odparł dzien­
nikarz, lecz w  tejże chw ili o trzy­
mał tak silne uderzenie w  szczę­
kę, że zw alił się jak długi.

A  kiedy nieco ochłonął, rzekł 
do lekarza.

—  Panie doktorze, w ięc to był 
łagodny maniak? Jeżeli inni są 
mniej łagodni, to rezygnuję z dal 
szych oględzin szpitala.

?retz z ciemiężeniem łysych
c z y l i .

okropny sen tow arzysza N laziarKOwsKie30
W  jednym z ostatnicn nume- 

ró ." „Robotn ika" tow. M. Nie- 
uziałkov. ski ogłosił manifest 
ao narodu, że osobne ławki dla 
żydów zagrażają  N iepod legło­
ści Polski.

Towarzysz Niedziałkowski 
podciągnął kołdrę pod brodę, 
poprawił binokle i ustawiwszy 
lepiej lampę na nocnym sioli- 
ku, przeczytał jesr ze do po­
duszki o •''"tnie dzie-niki T.rk- 
łura nie była przyjemna

W  Hiszpanii swąd. Wszę­
dzie 'na  naszych hnzia, Hitler 
zwąc bał się z Mikadem. Nawet 
w sejmie „zorg .nizowana re­
akcja faszystowska" zapuszcza 
korzenie.

—  D o diabła —  zaklął — *- i 
mówią, że bnkrtty są dobro­
dziejstwem Polski.

Bez entuzjazmu odłożył ga­
zety i zgasił lampę.

* Śniło mu się, że idzie N o ­
wym Światem. Idzie, idzie, aż 
tu, koto Wareckiej, widzi 
szyld-

BAR GRZYWACZY 
Łysym wstąp wzbroniony

T owarzysz Nicd ziałkowsk. 
zadrżał z oburzenia.

—  Cóż to za irietolerancja! 
—  krzylziiął. —  Dlaczego ły­
sym wstęp wzbroniony?

Natychmiast wszedł do baru 
i śmiało ruszył w kierunku bu­
fetu. Zauważył, że wszyscy go­
ście i służba mieli wspaniale, 
puszyste czupryny.

—  Jeszcze —  mruknął, po­
ciągnąwszy nosem ~ olejkiem 
topolowym te grzywy sma- 
ru ją.

—  Większa, mniejsza? —  
spytał uprzejmie szynkarz "J 
białym jatlu, gdy towarzysz 
Niedziałkowski stanął przy bu­
fecie.

—  Ani mniejsza, ani więk­
sza —  odpowiedział ostro 
dzielny socjalista, —  tylko 
chciałbym wiedzieć, dlaczego 
łysym wstęp wzbroniony?

—  Przecież pan ria piękną 
czuprynę ■—  zdziwił się gospo­
darz, —  cóż to pana obchodzi?

—  Ja z ogólnohumandar- 
nych względów  —  krzyknął 
towarzysz En, —  jakim pra­
wem ograniczacie wolnych o- 
bywateli? Jest równość czy nie 
ma? Dlaczego łysym wstęp 
wzbroniony?

—  Takeśmy się tu un.ówi- 
li... —  rzekł z ociąganiem fa­
cet w białym kitlu.

—  Jakim prawem lakeście 
się umówili?

—  Łysi nas drażnią. Febra  
nas trzęsie, jak zobaczymy łys­
ka. Po prostu cholera nas bie­
rze...

—  Jakim prawem?  —  krzy­
czał coraz głośnie i towarzysz 
Niedziałkowski, tłukąc laską o 
zi"iT.ię. —  Cholera nie ma pra- 
uhi wus trząść na widok łyse­
go obywatela Republiki! Precz 
z ciemiężeni m...

To jest sprzeczne z Konsty­
tucją! Łysi mają takie same 
prawa jak grzywacze! Nie  
1"wolno. żeby was febra trzę­
sła!

—  Kiedy trzęsie!  Jak babcię

kochum, trzęsie, że wprost 
wytrzymać trudno!

—  Nie wolno!
Na odgłos kłótni goście po­

rzucili stoLki i otr czyli kołem 
impetycznego przybysza.

—  Ale dlaczego nie wolno? 
—  zdenerwował się w koń  : 
gospodarz.

- - B o  honstyt-:cja' Bo rów­
ność dla wszystkich! Humani­
taryzm l

—  Co pan bajdurzy!— kizyk- 
nął któryś z gości. —  To mnie 
n i j wolno ieć gustów i aho- 
minacii? Ja nie znoszę łysych 
i basta!

—  A  ja nie cierpię rudych — 
wrzasnął inny gość. —  To tak­
ie  sprzeczne z konstytucją?

—  A  ja pntrzi nie mogę na 
śledzia w śmi^tarie!

—  A ja dostaję wysypki od 
kaczego pierza! Kto mi zabro­
ni spać na p^r,uszce z włosia?

—  To wszystko jest sprzecz­
ne z konstytucją  —  zaczął roz­
wścieczony towarzysz. —  Ka­
cze pierze mą takie same pra­
wa, jak gęsie pierze! 'Kacza 
wetna...

—  W o n i !  —  krzyknęli go­
ście —  z takimi teoriami! ( ) -  
łwoi żyliśmy sobie knajpę dla 
siebie i gwiżdżemy na łysków!

Z  wrzaskiem hałasem wy- 
torabanili na ulicę dzielnego 
socjalistę.

Rozżarty do żywego p c n- -d ł  
dalej, przysięgając w  duchu, 
że \on im pokaże, gdy nagle 
stanął, jak rażony gromem. 
Nad cała szerokością ulu g bie­
lił się olbrzymi transparent:

Ź ą d a i  y  w  t r a m w a j  h  o d ­
d z ie ln y c h  m ie j s c  d l a  g r z y w a ­
c z y !  N i e  c h c e m v  s ie d z ie ć  o b o k  
ł y s y c h !  P r e c z !  P r e c z !  N i c r h  
ż y je ! .

—  Granda! —  krzyknął to­
warzysz En. —  To już prze­
chodzi wszystkie granice! Dość 
tego! Łysi wszystkich kraiów  
łączcie się!
Z  ł- mi słowy popędził bier ' m

do reaakcji i nie zdejmując  
palta, począł dyktować maszy­
nistce nowy manifest do naro­
du.

Nazajutrz ze szpalt „Robot­
nika" grzmiały, jak grom, sło­
wa manifestu:

Narodzie, ludu m ó j!  Na jo ­
kropniejszy gwałt i uciemięże­
nie łysych, j  .kiego świadkar i 
jeste 'my od szeregu dni, woła 
o pom st '"  Grzywacze nia tyl­
ko otwierają sobie knajpy, do 
których nie chcą wpuszczać 
łysych, ale jeszcze siadają w 
tramwaju na osobnych ław­
kach! Łysi! P r ’ jc ie  na 
grandę między grzywaczy! To 
wasze najświętsze prawo! 
Konstytucja wam gwarantuje 
nienaruszalność!  7 aki dobnj 
łysy , jak i czupryniasty! C aj 
golony, czy strzyżony, każay 
ma jednakowe prawa!

Osobne ławki dla łysych za­
grażają Niepodległości. Polski! 
Każdy grzywacz, który rdz 
chce siedzieć obek łysa, ti  
zdrajca naroau! Kwestia ły­
sych wybija się na czoło za­
gadnęli chwili! Rozzuchwale­
nie gr-ywaczów godzi w naj­
istotniejsze interesy M  ' 'wa ł  
Musimy przeciwst, nić się tej 
zbrodniczej akcji! Gard!a da­
my, ostatnią kroplę krwi z żyi 
wyioczymy za to, żeby łysi 
siedzieli razem z grzywacza­
mi! Jednolita masa grzywaczy 
zagraża Niepodległości Polski! 
Dopiero przekładaniec z łys­
kami ratuje tę Niepodległość! 
Febra nas trzęsie, jak widzi­
my pełną ławkę samych tylko 
grzywaczom! Nie zniesiemy te­
go widoku!

Łysi wszystkich krajów łącz­
cie się!

Zlany zimnym potem obu­
dził się towarzysz Niedział­
kowski. Machinalnie sięgnął 
do czupryny, pomacał grzyw­
kę i sapnąwszy lqą, prze­
wrócił się na drugi bok

STOP.
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NARTY-ŁYŻWY
UBRAN IA z własnej p r a c o w n i

Sport —  Gimnastyka
W ^ R S  r w o  S ta r z y ń s k i  W  w a ,  HOŻA 2 9

F ierwszorzędnej

iako'ci KALKI,  

TAŚMY, ATRA­
MENTY, TUSZE 

i K L E J E

poleca

FABRYKA 0 0 1 5 ^ “  SPć,k*1 
CHEHIUHA „ j ł j u l l  z o. o.
'WARSZAWA. UL LUDNAb 8, tel.9-53-58

Ż^daó wszędzie

Nieomylny znak
—  A 'e  jak  to się człowiek 

starze je !
—  Po czym to poznajesz?
—  A  no, dawniej pytały mnie 

panny: „Czemu się pan nie że­
n i? "

—  A  teraz?
—  A  teraz pytają mnie, czemu 

się pan nie ożen i'?

Wielki nról
W  kolejce elektrycznej W ar­

szawa —  Grodzisk tłoczno i du­
szno. Jakaś dama trzyma na ko­
lanach dwoje dziatek, które drą 
się w niebogłusy. Napróżno dobra 
matka stara się je  uspokoić. Gdy 
jedno na chw ilę cichnie, drugie 
tym głośniej w rzeszczy.

Siedzący opodal stary kawaler 
spogiada na to wszystko ponuro 
i wreszcie, nie mogąc dłużej wy, 
trzym ać, -wzdycha:

—  A jednak Herod to był w ie l­
ki król...

PO  M ECZU BO KSERSK IM

Podejrzany ślad
Do rednk-.ji jednego z dzienni­

ków warszawskich przychodzi po­
czątkujący poeta i kładzie na biur 
ku redaktora rękopis. W yw iązu je 
się dialog.

—  Có to ma być?
—  To moj p ierwszy poemat, po­

dobno doskonały.
Redaktor przegląda rękopis, 

wpatruje się chwi lę w twarz poe- 
t i nagle pyta:

—  Był pan z tym już w  ,ak'ej 
redakcji?

—  N ie, nie byłem.

—  To dlaczego ma pan pvdb;te 

fiho?

W Lankn m aksy anskim
D yrektor banku jes t wściekły. 

Urzędnicy spóźniają się do pracy. 
W łaśnie wchodzi jeden z nicobec 
nych 1

—  Cc to ma znaczyć —  woła dy­
rektor, —  gdzieś pan Pył i gazie 
są pańscy koleazy?

—  Bardzo przepraszam —  tłu­
maczy się bankowiec —  przysta­
nąłem na chwilę, a Dy przyjrzeć 
się rbwołucfi. ■

Ra egzaminie
Synek jednego ze starostów 

m iejskich w W arszaw ie zdaje ao 
wstępnej klasy.

—  Pow iedz mi, mój mały, ile 
jest stron świata. No, no... mów 
śmiało... północ, poiudme...

—  Aha, ju ż w iem ' Połr.oc po 
łudnie, śroamieście i Praga.

N I E Z A W O D 1V Y  Z N A K

—  Patrz, to napewno była ma- 
■ musi a.

H  K U P U J  T Y L K Q  D O S K O N A Ł E  P O l S K IE  K O S M E T Y K I  ■  

£  L a b o ra to r iu m  ( k O R S i f c l  W a rs za w a , L e s z n o  12

Od młodości do itarości bęaziesz mieć AA ' I T # k l  “ “ e  de
zdrowe zęDy, u i y w a i  t y l  lc° ( t a l e  M  z ę b ó w
YENUS niezawodny krem od pryszczów, piegów i liuzai, A N ITR A  krem 
znakomicie udelikatnia, matuje, pod ouder. 4RAUU iowszecnme znany 
plya od odcisków, stwardrień i brodawek. EKSIKANS proszetc od Pry­
tu, skutek po | życiu KREM LANO LINO W Y udelikatnia i-.ee, zabez­
piecz* od odmrożenia. GLICERYNA ,'tGlfSZi ZONA do rąx, KREM 

OGÓRKOWY udelikatnia cerę.

W  RO ZTERCE

Co robić? M alować to, czy raczej 
[ zjeść?

—  Proszę, niech się pan uśir ie- 
chiue.

Odrzucona p osb*
Dwudziestoletni Moniek Ka li- 

salpeter. z zawodu ekspedient 
konfekcyjny, zjaw ia się w gabine­
cie swego szefa i w sposób dość 
stanowczy żąda podwyżki

—  -Diaczego ma być podwyżka? 
Za co? — dziw i się pryncypa*

—  Za to, ' że osiem godzin na 
dobę stoją za- kantuarem.

W yw iązu je się ożywione roz­
mowa. W reszcie szef bierze pa- 

1 p ier i Kreśli następujące rachun- 
K i:

W  roku jes t i 365 dni

Ile  ty pracujesz? Zale- 
iw ie  osiem godzin dobę,

I czyli xh ,  co daje 121 dni
odchodzą też niedziele, 

czyli 52 dni

pozostaje 69 d u

W  snhotę obchodzisz sza- ,

bas, czyh pół dnia, co w  

ciągu roku daie 26 dni
Pozostaje po odjęciu 43 dni

Codziennie tracisz na 

obiad pół godziny, cc 

przez cały rok da w  su­

m ie ■ 13 dni

Pozostaje 30 dm

Korzystasz z dwutygod­

niowego ulopu 14 dni
Pozostaje zaledw ie 16 dni

Święta katolickie zajmu­
ją 12 dni

Pozostaje 4 dni

W  tym miejscu pryncypał nie 
mógł dłużej wytrzym ać Podarł 
papier i krzyknął:

—  A  gdzie sa św ięta żydow­
skie? Gdzie Jom Kipur? Gdzie 
kuczki? I tobie zachciało się pod­
wyżki pensji? Wont, ty  próżnia­
ku ’

Zawstydzany Moniek opuścił 
gabinet szefa.

„Zooiogow eH
P ierw si przyszli do ogrodu zo­

ologicznego i zaczęli powoli ob­
chodzić klatki. ,

—  W ielbłąd?
—  W ielbłąd, tc bu jda! Którzy, 

powiedzmy, z Tu rLestanu  albo z 
południa, ci wielbłądam i nie in­
teresu ją się.

—  Bywa jednak.
—  No, na „byw a" nie można 

liczyć. A możebyś jeszcze przy 
ukraińsKim byKu stanął. i

—  N a jlep ie j p»-zy ptakach, 
wszyscy g łow y podnoszą.

—  Zależy Kolo jaKich ptaków. 
Paw ie np, po ziem i chodzą.

—  Przy  sioniu też nic ciekawe­
go, same dzieciaki.

—  Przy słoniu, nie powitir. 
P rzy  sioniu można zarobić.

—  nie, ju ż ja  lepiej stanę kcło 
lamparta, albo koło zebry 1

—  N ie  lubię zebry. Jej ( boki 
przypom inają mi kraty.

—  O, gayby takie zw ierzę uro­
dziło się, żeby miało głowę sło­
nia, nogi powiedzmy, zebry, pa­
zury tygrysa, a oczy lamparta... 
O, przy takim zwierzaku temy 
można zarobić. Z rok by czło­
w ieka karmił.

—  W ięc idziesz do zebry?
—  Do zebry. e
—  A  ja  do małp Lubię je. Za­

wsze mnie karmią
I dwaj złodzieje rozeszli się w  

pobliże klatek, gdzie zebrało się 
najw ięcej publiczności

Chce w elkieg * ±vla ta
Pewna pani ogląda w księgar­

ni globus:
—  Och, jaki ten św iat jest 

m ały!
—  Stefanie, —  krzyczy szef 

do chłopca posługacza —  zdejm 
dla pani większy globus.

Rybna rzeka
N a d  s t r u m ie r ie m  g ó r s k im  s ie ­

d z i g ó r a l i  p y k a  z  f a je c z k i .  Z j a w ir  
s ię  le t n ik  z  w ę d k ą ,

—  P a n ie  g a zd o , cz: t u  m n tn a  
p o ła p a ć  ?

— H a j !  M o że  "mm *i« rybki 
z a c h c ia ło ?

—  C h y b a  n ie  b y ło b y  w  t y m  n ie  
z łeg o , g a y b y m  z ła p a ł?

—  Z łe g o  n ie , a le  b y łb y  c u ć .

W drodze
—  T ę  m a n ie r k ę  w in a  d a ła  m i 

n a  d ro g ę  m o ja  n a r z e c z o n a ;  z a  
k a ż d y m  ra z e m  ja k  z  n ie j  p i ję ,  m u  
szę  o n a r z e c z o n e j p o m y ś le ć .

—  O , j a k  to  d o b rz e !  .P o z w ó l 
n*i, k ic h a n y ,  te ż  p o m y ś le ć  o tw o ­
je j  n a rz e c zo n e j,
d la c z e g o  g r e c c y  b o g o w ie  i  b o h a ­
te ro w ie  m ie l i  t a k ie  p s ie  im io n a ?

. Wędrówka dusz
—- C z y  w ie r z y s z  w  w ę a r ó w k f .

d  tisz  ?
—  A  ta k .  M ie l i ś m y  t a k ie g t  

k a s je r a ,  k t ó r y  u c ie k ł  , z  c a łą  k a ­
s ą !

—  A  c ó ż  tc  m a  w sp ó ln e g o  s  
w ę d ró w k a  d u s z ?

—  A le ż  o n  b y ł d u s z ą  n a s z e j 
s p ó łk i.  3

Dlaczego?
N a u c z y c ie l :  —  A  w ię c  j u ż  <►- 

p o w ie d z ia łe m  w a m  o D ian i'%  H e l  
to r z e  i  td .

U c z e ń :  —  P a n ie  p ro fe s o r z e ,  a  
d la c z e g o  c i  b o g o w ie  m ie l-  ta K ie  
p s ie  n a z w y ?

Wznowienie Kctmedp
W  teatrze Antoine'a w  Paryżu  

wznowiono komedię de F ie ró a  
pod tytu łem : „K ró l" . N a  kilka 
dni przed premierą, k ierownictwo 
teatru rozkleiło a fisze te j treśc i;

K R Ó L W  P A R Y Ż U  
W crótce nastąpi powitania 
Szczegóły w dziennikach 

T e  druki reklamowe przy ję li 
na serio członkowie frontu ludo­
wego i na afiszach • ukazały się 
nazajutrz nalepki: „P recz z kró­
lem ! Precz z faszyzm em ! N iech  
żyje fron t lu d ow y !" I

N ie  jest to anegdota. Fotogra­
f ie  a fiszów  i nalepek zam ieściły' 
gazety paryskie. i

M O D L IT W A  W IE C Z O R N A

Czy zaprenumerowćłeź ]ut

a
Nowrny Codzienne?

—  Proszę też, kochana Boziu, 
abyś nie dawała w ięcej dzieci me­
mu tetus ‘owi. N ie1 ma on wcale 
pojęcia, jak  ob'-Ł< dz<ć sie z dzieó-


